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Z CHŁOPSKIEJ NIWY
Akurat zima była  latoś bardzo sroga.

C knę ło  się okrutnie maluśkiemu Jezusow i samemu w izb ie przez 
M atki. O k ienko  do cna było  zakute mrozem i św iata bez nie uw idzieć się 
n ie da ło , w ięc odsunął zasuwę od drzw i i patrzy na o b e jśc ie . W szęd y na­
o kó ł śnieg b ia ły , w yisk rzon y , aże w  oczy rw ie , a przed samym domem 
grom adka wróbli ćw ierka ża ło ś liw ie  i tak cichuśko , k ie jb y  juże z zimna 
i g łodu w  ten moment m iały zam rzeć. I nic się Bożej D zieciny nie bo jący , 
d a le jże  doskakiw ać a pod latyw ać do progu, tuż pod nóżki Pan jezuskow e.

Panjezuskow i Najsłodszem u aże św ięte oczęta p o jaśn ia ły  z okrutnej 
uciechy, jak ie j pokie la  ży ł, nie zazna ł. Zabaw ek On ta, chudzina , n ija­
kich doma nie m iał, ani p ieska, ani kotka, toć ją ł baw ić się z ptaszętam i.

Pożrał, czy  na obejściu  nie ma jeszcze  jak ieg o  w ró belka , a że nie 
b y ło , zam knął drzw i na zasuwę i wzion do ptaszków  p rzyg ad yw ać , a one 
k ie jb y  w szystko  rozum iały . Kazał im siadać na g łó w ce , na rączkach —  
s ia d a ły ; kazał m aszerować za sobą po izb ie —  rzete ln ie  za Nim hyc-hyc 
p o d skako w ały . N akoniec p o ło ży ł się na swojem  łó żeczku , a one w te 
razy w szyćk ie  za Nim. I tak G o  gęsto caluśkiego  o b siad ły , że  Mu się aże 
c ie p ło  zro b iło , jak pod p ie rzynką . W ted y b y ło  śniemi spasów co n ie­
miara. Brał toto do rączek , g łaskał po szarych łebkach , po sk rzyde łkach , 
tu lił, ca ło w a ł, chuch ał...

Edmund Zechenter.



JELENIE, KSIĄŻĘTA NASZYCH LASÓW
Piękne rog i, zgrabne i w ysm ukłe 

odnóża , jak i p e łn e  w yrazu oczy 
je len i, zaszereg o w ały  je  do zw ie ­
rząt na jp iękn ie jszych , najszybszych 
i na jsz lachełn ie jszych . Toteż leśni­
cy udzie la ją  im chętnie gościny w 
swoich lasach. Nie zaw sze jednak 
mogą je  w  w iększe j ilości utrzym ać. 
Raz, że zaszko d ziłyb y  młodem u 
drzew ostanow i przez uszkodzenie 
kory , a i d latego , że je leń  lubi w ę­
drow ać i za leżn ie  od pory roku w y­
biera na m iejsce pobytu równiny 
lub w yżyny .

Przypom nijm y sobie teraz nie­
które szczeg ó ły , do tyczące  w yg lą­
du zew nętrznego (m orfo log ii) oraz 
pochodzenia (g en ea lo g ii) je len i. 
Później pom ówim y też o jego  ży­
ciu (b io lo g ii).

Je leń , sarna, łoś, dan ie l i renifer 
należą do zw ierząt parzystokopyt- 
nych i pe łnorog ich . Parzystokopyt- 
nymi ssakami nazyw a zoo log ia 
zw ierzęta tak ie , u których oś koń­
czyn przeb iega m iędzy trzecim  a 
czwartym  palcem . —  U nieparzysto- 
kopytnych p rzeb iega oś środkiem  
trzeciego  palca . —  Zaś pełnorog i- 
mi nazyw a zoo log ia te zw ierzęta , 
których rogi sk ładają  się z jedne j 
masy kostnej. Pustorogie bow iem , 
jak krowa np ., mają dodatkow ą po­
chw ę rogow ą, pokryw a jącą  m oż­
dżenia . Poniew aż budow a rogów 
na leży do c iekaw szych  zagadnień 
m orfo log icznych , a także anato­
m icznych, w ięc przypatrzm y się je j 
b liże j.

Rog i, lep ie j narostki, sk ładają  się 
z dwóch zasadniczych częśc i; nasa­
dy i bodnika. Pierwsza jest w ytw o ­
rem okostnej kości czo ło w e j a 
kształt nasady jest podobny do ma­
łeg o  w yn iesien ia . Bodnik powstaje 
z okostnej po kryw a jące j nasadę 
i wyrasta n ieraz do fantastycznych 

*• rozm iarów . Zgrub ien ie  podstaw y

bodn ika, pokryte  m ałym i guzkam i 
—  inaczej perłam i —  nazyw am y ró­
żą (ryc . 1). C a łe  zaś rogi p o kry­
wa w  pew nym  czasie skóra, zwana 
scypułem . Skóra ta pęka n ieba­
wem , w ysycha i odpada , a rogi po­
zostają obnażone i za leżn ie  od w ie ­
ku i rodzaju pokarmu przyjm ują ko­
lor b rązow y, jaśn ie jszy i ciem ­
nie jszy .

Jak w iem y, zw ierzęta je len iow ate  
zrzucają sw o je  rogi rokroczn ie w  
lutym lub w  marcu. W  tym czasie 
w ytw arza organizm  zw ierzęcia  spe-

A — C Pow stawanie p ierw szych  rogów .
D Ich odpadan ie .

E— G  Pow staw anie drugich rogów , 
sc Scyputo . 
cz Kość czo łow a , 
b Bodnik. 
n Nasada.
1) Zaczątek rozw oju nowego rogu po 

2 tygodniach
2) Róg gotow y, pokryty  scypułem ,
3) jeg o  róża,
4) jeg o  nasada.

Schem at pow staw ania rogów  u je le n io ­
w atych . Ryc. 1.



R yc . 3 . C zaszka  syndocersa

w stecz, w  okresie , który uczeni na­
zw ali „trzec io rzęd em ". Ż y ły  w te­
dy na ziem i bezrog ie  Cam elom ery- 
xy i czterorogie Syndocerasy . 
Ostatnie m iały rog i, w yrasta jące 
nie ty lko  z kości c zo ło w e j, a le i z 
kości nosowej (ryc . 3 ). O b yd w a te 
gatunki zam ieszk iw ały Po łudniow ą 
A m erykę .

Z  początkiem  czw artorzędu żyją  
w  Europ ie  już d z isie jsze  gatunki je ­
leni. B y ły  to jednak zw ierzęta o po­
tężnych rogach . W ym ien ić  w ypada 
rozpiętość łopat łosi ów czesnych , 
która w ynosiła  aż 2 m etry. W  od­
dzia le  Przyrodniczym  M uzeum  
W ie lko p o lsk ieg o  znajdu ją się p ięk-

c ja lne  c ia łka , tak zw ane osteobla- 
sty, które osadzając się m iędzy na­
sadą a bodnikiem  pow odują odpa­
dnięcie  rogów  po to, aby w p rzy­
szłym  roku były jeszcze  w spanialsze .

Rozrost bodn ików  jest zazw ycza j 
bardzo regularny. Za leżn ie  od w y­
g lądu rogów  rozróżniam y u je le n i: 
szp iczaki (1 rok), w id łak i (2 rok), 
szóstaki (3 rok), ósmaki (4 rok), 
dziesiątaki (5 rok) itd. (ryc . 2).

Ryc . 2.

Czternastaki i szesnastaki zaliczam y 
już do je len i kap ita lnych i takich 
spotyka się w  naszych lasach bar­
dzo m ało.

P ierw szych przodków  je len io w a­
tych szukać musimy na m iliony lat

Ryc . 4. Rogi łosia kopalnego  z Łukaszew ka .



ne łopaty łosia , o rozpiętości 162 
cm. W ykopano  je  w  Łukaszew ku 
pod Trzem esznem  (ryc . 4). Łosie  te 
już w yg in ę ły  i w ym arł także gatu­
nek p ięknych je len i w ie lkorog ich , 
zw anych m egacerosam i, u których 
rozpiętość rogów  w ynosiła  aż 3 ‘/2 
m. Rogi m egacerosa (ryc . 5) o roz­
piętości 325 cm, w ykopane w Irlan­
dii pod Dublinem  znajduję się tak­
że w O d d zia­
le Przyrodni­
czym M uze­
um W ie lko- 
p o  I sk  i e g o  
w Poznaniu.
Kolosy te mu­
siały jednak 
w yg inać, bo 
p rzecież z tak 
p o t ę ż n y m i  
rogami nie 
m ogły się ani 
s k u t e c z n i e  
b r o n i ć ,  ani 
u k r y w a ć  w 
gęstw inie le­
śnej.

O b e c n i e  
tworzę je le ­
niowate dość 
licznę rodzi­
nę, z której 
jedne , jak 
je len ie  szla­
chetne, sarny 
i d an ie le  za­
m ieszkuję la­
sy, łosie zaś 
m o c z a r y
pó łnocno-w schodnie j Po lski, a dru­
g ie , jak ren ifery , tundry da lek ie j 
p ó łn o cy . O statnie zd o ła ł człow iek  
osw oić i one stały się podstawę b y­
tu Eskim osa. O ne dostarczaję mu 
skóry na o dzien ie , karmię go m ię­
sem, poję m lekiem , niosę na swoim 
g rzb iec ie  podczas w yc ie czek , a i 
cięgnę jego  sanie.

W  naszych lasach spotkać m oże­
my je len ie  w  m ałych grupkach albo 
po jed ynczo . W  stadkach skupiają 
się łan ie  i m łodsza generacja . Po­
jedynczo  zaś w ędru ję je len ie  kap i­
talne. W  zespołach obejm uje  k ie­
row nictw o stara łan ia ; je j uwag 
i rozkazów  słucha ca łe  stado. Po­
karm je len i za leży  od pory roku. 
Jesienię karmię się żo łędziam i i bu­

czyna , zimę 
m c h e m, 
wrzosem  i ko­
rę. Chętnie 
zjadają też 
kapustę, len 
i kartofle. Po­
żyw ien ia szu­
kają zazw y­
czaj w ieczo ­
rem, pcd - 
czas dnia od­
poczyw ają w 
małych kotli­
nach ziem­
nych, które 
w y g r z e b u j ę  
sobie racica­
mi.

W ie lkość 
jeleni docho­
dzi do n ie­
małych roz­
miarów. Dłu­
gość ciała do­
chodzi do 3 
m, wysokość 
zaśdo 1'/2 m. 
C iężar stw ier­
dzono w je d ­

nym w ypadku aż 340 kg .
Z e  zm ysłów  na jlep ie j pracuje 

u je len i po onienie . Tołeż my­
śliw ego zw ęszy je leń już na od­
leg łość 600 m. Czas go dow y je le ­
ni i ich bohaterskie po jedynk i p rzy­
padają na m iesiące w rzesień i paź­
d zie rn ik . W alka  rozpoczyna się sil­
nym i m elodyjnym  w ołaniem  —  ry­
kiem , stąd m ówim y o rykow iskach .

Ryc. 5. Tak w yg ląd a ł m egaceros



Potem zaczyna ją  je len ie  len ieć , a w 
lutym lub marcu zrzucają rog i. M ło ­
dych , których ubarw ien ie podobne 
jest do rodziców , rodzi się jedno  
lub dwa w maju lub czerw cu .

W  razie  n iebezp ieczeństw a staje 
się je leń  bardzo g roźny. G d y  go 
czło w iek  lub w ilk i p rześladują , po­
trafi nie tylko szybko i w ytrw ale  
uciekać ale także p rzep łynąć rw ące, 
szerokie  rzeki, a nawet jezio ra .

W  pryw atnych hodowlach czy też 
ogrodach zoo log icznych  należy je ­
leń do zw ierząt na jp iękn ie jszych . 
W  n iew oli staje się nieraz n ieznoś­

nym a nawet n iebezp iecznym . A ta­
kuje bowiem  n ieoczek iw an ie . Praw ­
dziw ego  m iłośnika przyrody takie 
zachow anie  się je len ia  nie dz iw i. Do 
w olności stw orzony, p rzyzw ycza jo ­
ny i p rzystosow any do o lbrzym ich 
przestrzeni czu je  się w  parkach i o- 
grodach ź le . D latego pow inien 
cz ło w iek  op iekow ać się i troszczyć 
o je len ie  p rzede wszystkim  w w o l­
nej p rzyrodzie , bo bez tej książę­
cej zw ie rzyny będą lasy nasze pu­
ste i bez uroku.

Dr W iesław Rakowski.

Rys. 6. W sp an ia ły  okaz je len ia  w ap iti z A m erykańsk iego  Parku N arodow ego
w Buffalo .



JAKŻE SIĘ TO DZIEJE, 
ŻE MCHY MAJĄ CZAPECZKI?

D ziw ny ło św iat m chów. Rody to 
sław etne i stare, a zasług i n iepos­
po lite . O ne to o d kry ły  i w yw a lczy­
ły  g leb ą  dla nas. I do dziś dnia 
w tej żm udnej p racy nie spoczę ły . 
Pracują w ytrw ale  na ugorach, ska-

d yżce  w idać puszkę zamiast spo­
dziew anej g łó w k i. O czyw iśc ie  pu­
szka z w ieczk iem . Z puszki tej w 
suchym powietrzu w ysypu ją się za­
rodniki, które dają początek nowej 
roślin ie mchu (ryc. 8a).

R yc . 8. Kozwó]
łach , m oczarach i bagnach. Zaw sze 
tow arzysko , zaw sze zw arc ie  idą na 
zd o b ycie  now ych i coraz to no­
w ych terenów , aby je  oddać cz ło ­
w iekow i pod upraw ę i hodow lę . 
N ie dz iw  też, że  noszą czapeczk i- 
hełm y, boć to nie ciury i p ieszczo­
chy, ale rycerze-harcerze!

Posłuchajcie  w ięc tej p raw dziw ej 
historii, która powtarza się w ciąż od 
lat n iezliczonych . —  Zapew n ie  w i­
dzie liśc ie  poduszki z ie lonego  mchu, 
zw anego p łonn ikiem , z w ysta jący­
mi jakb y g łów kam i na d ług ich , 
czerw ono - brunatnych łodyżkach , 
okrytych czapeczkam i. C zęśc ie j je ­
dnak czapeczek już nie ma, a na ło ­

ploTi n i k a . (sckem al)
Jednakże  rozw ój now ej rośliny 

nie odbyw a się tak, jak  u roślin 
kw iatow ych . Zarodnik  bowiem  to 
nie jest to samo co nasiono. Nasio- 
no ma budow ę w ie lokom órkow ą, 
natomiast zarodnik to m ała jedna 
żyw a kom órka, otoczona podw ójną 
b łonką. Zarodnik  taki, je że li padnie 
na m iejsce o dpow iedn ie  do rozw o­
ju , to k ie łku je  i w ytw arza n itkow a­
ty w yrostek (ryc . 7a). N iteczkow aty 
organizm  rozgałęzia  się, tworząc 
szereg gęsto sp lątanych, d e likat­
nych jakb y  n iteczek , skąd otrzym ał 
nazw ę sp lątka. Sp lątek częściow o 
wrasta w  ziem ię, częściow o  po zo­
staje nad ziem ią i jest sam ożyw ny.



C zęść nadziem na ma też barwę 
z ie lo ną . Część podziem na jest bar­
w y b ia ław e j lub bezbarw na (ryc . 
7b).

Nie sądźcie , że splątek to w łaś­
ciw a roślina, choć sam ożyw na. To 
jest dop iero  jak g d yb y gąsien ica , 
z której powstanie w łaśc iw a roślina 
mchu. Splątek dop iero  po pewnym  
czasie  w ytw arza p ączk i, które dają 
początek pędom  ulistnionym  (ryc . 
8c). Z pączków  splątka w yrastają 
pędy ulistnione, które u swego 
szczytu skupiają prom ienisto liczne 
listki i torm ują jak g d yb y koszy­
czek . Te skupienia listków  nazyw ają 
często „kw iatam i m chu". Takie na­
zw an ie  jest n iesłuszne, bo mchy nie 
posiada ją  kw iatów  w znaczeniu ro­
ślin kw iatow ych . Jednakże  p ew ­
nych podobieństw  m ożem y się do­
szukać.

Na szczycie  bow iem  pędu mchu 
znajdu ją się w  tej w ie lo listne j o kry­
w ie , zw anej o t u I n i ą (ryc . 8b ), 
organa rozm nażania. P łonnik posia­
da na oddzie lnych  pędach rod­
nie  (ryc . 8c) i na oddzie lnych  plem- 
nie . P łonnik jest w ięc rośliną 
dw up ienną. Rodnia jest narzą­
dem , w  którym pow sta je kom ór­
ka ja jo w a , czy li ja je . Plem nia na­
tomiast ma kształt w yd łużonego  
w oreczka , w yp e łn io neg o  dużą ilo­
ścią p lem n ików . Plem niki są to bar­
dzo drobne organa, w  kszta łcie  
p rzecinka z dw iem a ruchliw ym i rzę­
skam i, które po zw ala ją  się im poru­

szać w  w o d zie . Poniew aż roślinki 
mchu tworzą zw yk le  zw arty zespół 
i osobniki z rodniam i i plemniam i 
stoją b lisko sieb ie , przeto w ystarczy 
często tylko kropla rosy, aby p lem ­
niki m ogły się dostać do rodni. Do 
zap łod n ien ia  ja ja w ystarczy jeden 
p lem nik, który dostaw szy się do ko­
mórki ja jo w e j zlew a się z nią w  je ­
dną całość .

Zap ło dn ione ja je  rozw ija się po­
tem i p rzekształca w  w ie lokom ór­
kow y zarodek . Zarodek ten samo­
dzie ln ie  żyć nie może i d latego 
pozostaje  na m acierzystej roślinie 
i z niej czerp ie  pokarm . Tak samo 
w yro sły  z zarodka pęd nie jest sa- 
m ożyw ny. Rodnia bowiem  w raz z 
zap łodn ionym  ja jem  rośnie tylko 
przez pew ien czas, potem zsycha 
je j część szy jko w a . W  pewnym  
okresie  rozw o ju  ściany rodni nie 
mogą nadążyć w zrostow i pędu 
zarodnikonośnego i w ów czas rozry­
wa się ściana poprzeczn ie  (ryc . 8c) 
u sw ej nasady. C iąg le  zaś w zrasta­
jąca łodyga zarodnikonośna wznosi 
się coraz w yże j, unosząc resztkę za- 
rodni na swym szczyc ie . O w a resz­
tka zarodni przem ien iła się tym cza­
sem na puszkę z zarodnikam i okrytą 
resztką ścianek rodn i-czapeczkę 
(ryc . 8d ). Do czasu zupełnego  w zro ­
stu je j i do jrzen ia zarodn ików  cza­
peczka p ie czo ło w ic ie  b ędzie  o kry­
wać ten swój skarb w puszcze 
ukryty.

Emil Jarmulski.

KOŚBA ZIMY
K ied y  św . M arcin , z da lek ie j p ó ł­

nocy na siwym  koniu p rzy jech a ł, 
a rów nocześn ie  p ierw szy śnieg za­
sypał m leczno-b iałym i płatkam i po­
la, k ied y  mróz zatrzym ał oddech 
ziem i, przem arzniętej do g łęb i, k ie ­
d y  prócz g łosu wron i kruków  ża­
den inny g łos nie m ącił śm ierteln ie

głuchej ciszy —  nastały c iężk ie  
czasy dla zw ie rza .

Z iem ia ca ła , po la i łąk i, m oczary 
i lasy zasypane śnieg iem  —  w yg lą ­
d a ły  jakb y  jedna w ie lka p łaszczyz­
na z b ia łeg o  marmuru w ykuta .

G d z ien ieg d z ie  tylko  sterczały 
ponure, czarne szk ie le ty d rzew  liś-



ciastych , gdzien ieq d zie  tylko w idać 
b yło  sosny i św ierki p rzykryte  gru­
bą warstwą okiści.

Zn ikąd  nie m ógł zw ierz w ydostać 
choć trochę po żyw ien ia . Ziem ia 
stała się niedostępną pod warstwą 
z lo d ow acia łeg o  śniegu.

B iedne sarny w łóczą się za p o ży­
w ieniem .

Stara koza prow adzi swe dziec ię . 
M izerne to i chude, w yc ieńczone 
g łodem  i zm ęczeniem .

Nie m ogły się dokopać ziem i, by 
choć na chw ilę  odpocząć, a śnieg 
taki zim ny i n iegościnny, tak mrozi 
i szczyp ie , że na nim kłaść się nie 
chcia ły .

Nogi, p raw ie  do kolan po ka le­
czone o ostre kanty z lo d o w ac ia łe ­
go śniegu, krw aw ią nieustannie, zo­
staw iając ślad tarby na b ia łych  
przestrzen iach .

A  k iedy nastał w ieczó r i mróz 
brał coraz w iększy , m ały kozio łek  
nie m iał już sił, by iść d a le j. Po ło­
ży ł się, nie słyszał już naw oływ ań 
matki. A  gdy ta p rzyb ieg ła  na je ­
go ostatni g łos , zastała już skost­
n ia łe  c ia ło .

Pod krzakiem  ja ło w ca siedzia ł 
za jąc . S łychać daleki strzał.

W  dużych susach z początku 
m knął, w reszcie  siły zaczę ły  go 
opuszczać i w olno już ciągnął pod 
górę . A  k iedy stanął na je j szczy­
cie , zo b aczy ł w ieś. Żaden g łos 
nie docho dził go stamtąd. Tylko  
św iatła z okien chałup w yg ląd a ły  
z potw orn ie ciem nej cze luści, ni­
czym  ślepia w ilków  wśród mroku 
leśnego.

A  k iedy nasz za jączek w olno so­
bie k ica ł, raptem coś go chw yciło , 
ostry drut w p ił mu się w  szy ję , d ła ­
w iąc n iem iłosiern ie . A  im bardzie j 
się szarpał i rzucał, tym g łęb ie j 
i siln iej w żera ła  się w  c ia ło  zdrad­
liwa obręcz w nyka .

W reszcie  głosem  p łaczącego  
n iem ow lęcia oznajm ił ukochanym  
polom  —  swój zgon.

Na daw nych kartofliskach i da le­
kich wsi ściern iskach , p rzysypanych 
śnieg iem , stadko kuropatw  siedzia­
ło pod o lszynką nad brzegiem  za­
m arzniętego potoku.

Na początku jesieni b y ło  ich 15. 
A le  z nastaniem okresu polowań 
odstrzelono ze stadka 7 sztuk, dw ie  
z łap a ł ch łopak w ie jsk i na sid ła , a 
dw ie  straciły swój żyw ot w szpo­
nach jastrzębia —  g o łęb ia rza .

Te b iedactw a, co zosta ły , nie 
zna lazły  przez ca ły  dzień ani je d ­
nego ziarnka . Z pustymi żo łąd ka­
mi, zm arznięte, s ied z ia ły  pod o l­
szynką, czekając dnia i zelżenia mrozu.

A  k iedy w ed ług  rozkazu bożego , 
słońce w ych y liło  na chw ilę  swą 
tarczą zza chmur, sznurkiem  po­
b ieg ły  pod chałupy .

A le  i tu nic nie zna laz ły , w szyst­
ko bowiem  p rzysyp ał śnieg . Do­
piero k iedy przez dziurę w  stodole 
dostały się na k lep isko , cóż za 
w span ia ły w idok ukazał się ich 
oczom .

N aokół, gdzie  spo jrzeć, snopki 
zboża , a w nich o d żyw cze  ziarno. 
A  g d y zaczę ły  łap czyw ie  dziobać 
ziarnka pszen icy , ch łop  z cepem  
na ram ieniu ukazał się w e wrotach.

Z g łośnym  furkotem  skrzydeł 
schow ały  się wśród snopów . N ie­
stety za późno . C h c iw y  na p ien ią­
d ze  cz ło w iek  do jrza ł je  i p rzyw o ­
ław szy do pom ocy dwóch swych 
synów , urządził na nie po low an ie . 
U cieka jąc przed nastawionym i ręka­
mi, b iły  b iedne kury skrzydełkam i 
o ściany stodo ły . Na nic im się je ­
dnak to nie p rzyd a ło . Po d łuższe j 
chw ili i ro zpaczliw ej ucieczce 
w szystkie cztery , ze zw isającym i 
łebkam i, trzym ał w  ręku n iem iło­
sierny cz ło w iek .

Mieczysław Mniszek Tchorznicki.



R yc . 11. Rogatek . Ryc. 12. M oczarka 
kanad yjska .

roślin naszych w ód sto jących . Rośnie —  
podobnie  jak m oczarka —  rzucony sw o­
bodnie do w o d y. Pon iew aż posiada sp e­
cja lną zdolność oczyszczan ia  w o d y, w in ien  
się zna jdow ać w  każdym  akwarium .

M oczarka kanadyjska (E lo d ea  canade- 
nis) ryc . 12 pochodzi z Kanady, lecz tak 
się u nas rozpow szechn iła , od lat za ledw ie  
k ilkud ziesię ciu  p rzyw leczo n a , że na leży do 
najpospo litszych  roślin w od nych . N iek ie­
dy nazyw ają ją też z tego pow odu „za ra ­
zą " kanad yjską . W  akwarium  n iekon iecz­
nie łrzeba ją sadzić w grunt; rzucona ty l­
ko do w ody rośnie doskonale . H oduje się 
w  akw ariach także po łudn iow o-am erykań-

Ryc. 13. M ech w od ny.

dw óch w yże j o p isan ych , natom iast gd y 
w ystępu je , to pokryw a całym i kobiercam i 
dno w ód sto jących i p łyn ących . Roślinka 
jest p rzyczep iona chw ytn ikam i do p o d ło ­
ża i n a jlep ie j ją przen ieść do akwarium  
w raz z w ierzchn ią  częścią  g le b y . Rośnie 
dobrze nawet p rzez z im ę. Te trzy ro śli­
ny w odne nadają się na jlep ie j do hodow li 
w akwarium  i dobrze b ę d z ie , g d y  zd ecy­
du jem y się hodow ać w szystk ie gatunki, 
g d yż w łaściw ościam i swym i uzupełn ia ją  
s ię  doskonale  i rozm aitością swą p rzyczy­
niają się do up iększen ia  akwarium .

Roch Roszczak.

odm ianą (E lo d ea  densa) odznaczają- 
się siln ie jszym i pędam i i liśćm i.
M ech w odny (Fontina lis antipyretica) 

ryc. 13 spo łyka się rzad zie j w praw dzie  od

KTÓRE ROŚLINY
WSADZIMY DO AKWARIUM?

Ze wszystkich roślin  wodnych naszych 
stawów najw ięce j do hodow li w akwarium  
nadają się rośliny zanurzone, jak m oczar­
ka, rogatek i mech w odny.

Rogatek sztyw ny (C eratophyllum  de- 
mersum) ryc. 11 na leży do pospo litych



OCHRONA PRZYRODY U NAS I ZA GRANICA
O d 10 marca 1934 r. ma Polska 

sw o ją ustawę o ochronie p rzyrody . 
Poniżej podajem y n iekłóre artykuły 
ustawy do w iadom ości naszych 
C zyte ln ikó w .

Art. 1. O chron ie  pod lega ją  tw ory p rzy­
rody, jako  to : ziem ia , je j ukształtow anie 
i fo rm acje , jask in ie , w ody stojące i p ły ­
nące, w od ospady , brzeg i tych w ód , zw ie ­
rzęta, rośliny , m inera ły , skam ieniałości —  
tak gatunki jak  zb io row iska i poszczeg ó l­
ne okazy , których zachow anie  leży w in­
teresie publicznym  ze w zg lęd ó w  nauko­
w ych , estetycznych , h istorycznych , pam iąt­
kow ych , albo też ze w zg lędu  na swoiste 
cechy krajobrazu i które w ładza państw o­
wa uznała za p od lega jące  ochronie .

A rt. 2. Stosownie do rodzaju  p rzedm io­
tów  i celu ochrony, ochrona po legać 
m oże :
1) na czasow ych lub n ieogran iczonych 

w czasie zakazach dokonyw an ia bez 
zezw o len ia  w ład zy  państw ow ej w sze l­
kich lub istotnych zm ian w przedm iocie 
lub jeg o  otoczeniu ,

2) na zakazach używ ania i użytkow ania 
przedm iotu , po low an ia , rybo łów stw a , 
ścinania drzew , n iszczenia roślin , zan ie­
czyszczan ia w o d y, zm iany je j b iegu, 
w ydob yw an ia  ze ziem i, ska ł, m inera­
łów ,

3) na zakazach zb yw an ia , nabyw ania 
i p rzew ożen ia  oraz w yw ożen ia  za g ra­
nicę przedm iotów , ob jętych  ochroną,

4) na zakazach um ieszczania na danych 
przedm iotach lub danym  obszarze ta­
b lic , nap isów , ogłoszeń reklam ow ych 
i innych,

5) na zakazach w znoszenia budow li w o- 
gó le  lub o pew nej w ysokości albo ja ­
kości, u rządzen ia zakładów  przem ysło ­
w ych albo handlow ych itp .,

6) na ogran iczen iu  dostępu do danego 
obszaru , w y jąw szy  jego  w łaśc ic ie la , 
użytkow nika i posiadacza , ich służby 
i dom ow ników ,

7) na w ykonan iu  p rzez w ładze  państwowe 
prac i urządzeń ochronnych , jako  to : 
na w ybudow an iu  w ałów , uregulow aniu 
spadku w ód , za lesien iu  obszarów , za­
sadzeniu lub zasian iu  roślin , na um iesz­
czaniu ogrodzeń , og łoszeń , dotyczą­
cych ochrony itp.

A rt. 5. §  1. Do w ydaw an ia  zarządzeń , 
określa jących  w myśl art. 1 i 2 p rzed ­
m ioty i treść ochrony, pow o łany jest w ła ­
śc iw y ze w zg lędu na p o łożen ie  p rzedm io­
tu w o jew o da (Kom isarz Rządu m. st. 
W arszaw y), w  stosunku zaś do p rzedm io­
tów na obszarach , pozostających pod za­
rządem  adm inistracji lasów państw ow ych , 
w o jew o da w porozum ieniu z organem  ad­
m inistracji lasów  państw ow ych .

§  2. Przed w ydan iem  zarządzen ia  w o­
jew od a (Kom isarz Rządu, m. st. W arsza­
w y) zasięga op in ii Państwowej Rady 
O chrony P rzyrody.

A rt. 8. §  1. M inister W yznań R e lig ij­
nych i O św iecen ia  Pub licznego w poro­
zum ieniu z M inistrem  Roln ictw a i Reform 
Rolnych i po w ysłuchan iu  op in ii Państwo­
w ej Rady O chrony Przyrody może w pro­
w ad zić  w drodze rozporządzen ia  ochronę 
poszczegó lnych  gatunków zw ierząt i roślin .

A rt. 23. Kto um yślnie w ykracza p rze­
ciw ko  zakazom  lub nakazom , w ydanym  na 
podstaw ie ustawy n in ie jsze j, pod lega ka­
rze aresztu do 6 tygodni i g rzyw n y do 
3000 zło tych , albo jed ne j z łych kar.

A rt. 24. §  1. K ło  nabyw a lub w jak im ­
ko lw iek celu p rzyjm uje rzecz , pochodzącą 
z przestępstw a, określonego  w artykule 
poprzedza jącym  a lbo  pom aga do je j zb y ­
cia lub ukryc ia , pod lega karze aresztu do 
m iesiąca i g rzyw ny do 1000 zło tych , albo 
jed ne j z łych kar.

Nadło obow iązu ją  na terenie 
R zeczypospo lite j rozporządzen ia 
M in. W . R. i O . P. 1) z 14. X I. 1936 
ustanaw iające Państw. Radę O chr. 
P rzyr., 2) z 25. II. 1937 ustanaw ia­
jące  Kom itety O chr. Przyr. w  K rako­
w ie , Lw ow ie , Poznaniu, W arszaw ie , 
W iln ie .

G atunkow a ochrona roślin i zw ie ­
rząt jest w  opracow aniu Państwo­
w ej Rady O chrony Przyrody i w 
ra jb liższym  czasie  zostanie p rzed­
łożona M in. W . R. i O . P. Dotąd 
o bow iązu je  tylko zupełna ochrona 
żó łw ia  na terenie ca łe j Polski oraz 
szarotki na terenie powiatu now o­
tarskiego .



O S O B L IW O Ś C I N A S ZE J P R ZY R O D Y

Topola „trójnożna" w Lesznie.
Pień jest potró jny, dołem  i górę zro­

śn ięty, a pom iędzy zrostam i rozdzie lony . 
N iestety nasz ko lega Za jęć , który te fo­
tografie w yko n a ł, nie ujęł zd jęć  z na leży­
tej strony. Na fotografii strzałka w skazu je 
drobnę p lam ę św ietlnę , która jest częścię 
wspom nianej w o lne j przestrzeni m iędzy 
pniam i.

Ko ło  R ycerzy  Żubra 
w Leszn ie 

p rzy  szk. pow sz. nr. 1.

Klon w Siemianowicach.
Z Siem ianow ic S lęskich do C ze lad zi 

(Z a g łę b ie  D ębrow skie ) prow adzi a le ja  ob­
sadzona p ięknym i rosłym i klonam i i jaw o ­
ram i. Ruch ko ło w y jest tu zabron iony , z 
pow odu podkopów  kopaln ianych . O so ­
b liw ość tej alei stanowi klon zw ycza jny  
(A ce r p latano ides), który się zsunęł z b rze­

gu szosy na 14 m etrów w  g łęb  opuszczo­
nego kam ienio łom u. By ło  to w iosnę 1903 
r. podczas sza le jęce j nad całym  Slęskiem  
b urzy. A  w ięc 34 lata temu. K lon nie do­
znał żadnych „o b rażeń  c ie le sn ych ". Do 
dziś dnia tu rośnie , sięga ponad poziom  
szosy i ma p ięknę koronę. O bw ód  pnia 
w ynosi 2,16 m., w ysokość oko ło  15 m. 
W szystk ie  g a łę z ie  sę zd row e . M inę ło  już 
ty le lat, a klon-sam otnik stoi smutnie bez 
żadnej o p ie k il

W ład ze  a przede wszystkim  „W sp ó ln o ­
ta Interesów " w  Katow icach , do której ten 
teren na leży —  pow inna zab ezp ieczyć  ten 
osob liw y zabytek p rzyrody p rzed zn iszcze­
niem z ło śliw ych  w andali.

Adam  D ytk iew icz.



Obserwacje fenologiczne
O bserw acje  feno log iczne dotyczę 

dat i m iejsca rozm aitych charakte­
rystycznych po jaw ó w  w św iecie  
zw ierząt i roślin , pow tarza jących 
się periodyczn ie  w miarę zm ie­
nia jących się pór roku a w ięc 
np. jeśli idzie  o rośliny, fenolog 
notuje z w iosnę dzień rozkwitu 
p ierw szych śn ieżyczek , przelasz- 
czek , podb ia łu , w ilczeg o  łyka , p y­
lenia leszczyny , rozw oju pęczków  
buka czy innych d rzew , późn ie j p y­
lenia zbóż, zakw itania lip , po jawu 
p ierw szych czarnych jagód , —  je- 
sienię do jrzew an ia różnych o w o ­
ców , rozkw itu w rzosów , opadania 
liści itd.

Rozum ie się, że różnorodność 
po jaw ó w  teno log icznych jest ogro­
mna, a pora i czas ich trwania ulega 
bardzo dużym  wahaniom  w za leż­
ności od stosunków m eteoro log icz­
nych (od rodzaju pogody) danego 
roku oraz od klimatu tej części kra­
ju , którę b ierzem y pod uw agę. G d y  
w ięc np. w  Zaleszczykach  kwitnę 
w iśn ie , —  w W iln ie  może jeszcze  
nieraz śnieg leży ! Nie dość na tym ! 
Nawet w  tej samej m iejscow ości, 
w  tym samym parku, skoro na po­
łudniow ym  stoku w zgórza z ie len ie ­
ję już z w iosnę pew ne krzew y, roz­
kw ita ją złociste  fo rsyc je , po stro­
nie ocien ionej w ca le  się jeszcze na 

12 to nie zanosi.

O b serw acje  feno log iczne, p ro­
w adzone system atycznie i sum ien­
n ie , p rzedstaw ia ją cenny m ateriał 
naukow y. Prow adzenie ich, zw łasz­
cza jeśli chodzi o drzew a i kw iaty , 
jest bardzo proste i łatw e a nader 
m iłe i za jm ujące , d latego radzim y 
naszym m łodym  przyjacio łom  z ca­
łego  serca zajęć się nim i. Zebrany 
zaś m ateriał obserw acyjny w  miarę 
możności z końcem  każde j pory ro­
ku należy p rzesyłać  do redakcji 
„M ło d e g o  P rzyrod n ika", gdzie  b ę­
dzie  grom adzony, —  c iekaw sze zaś 
rezultaty podaw ane będę w kom u­
nikatach teno log icznych .

Dla orientacji podaw ać też bę­
dziem y ogóln ie  co miesiąc w  ka­
lendarzyku feno log icznym  na jw aż­
n ie jsze  po jaw y w św iecie  roślin 
i p taków , jak ie  w tym miesiącu 
p rzypadają , w zg l. p rzypaść w inny.

Kalendarzyk lenologiczny
Grudzień: p ó ź n a  j e s i e ń ,

w zg l. p r z e d z i m i e .  Pora p rze j­
ściow ych p rzym rozków  i zn ika ją­
cych szybko opadów  śnieżnych , 
trwająca do czasu zam arznięcia na 
d łuższy okres g leb y , pokrycia się 
lodem bodaj jez io r i m niejszych 
rzek, —  oraz trwalszych śnieżnych 
opadów . Pora ta w W ie lkop o lsce  
trwa bardzo d ługo , zw yk le  mniej 
w ięce j do Trzech Kró li, czasem  łą ­
czy się wprost z p r z e d w i o ś -



n i e m ,  w ted y w łaśc iw ej zim y nie 
ma! Dalej na w schodzie przedzim ie 
byw a krótsze! M imo n iesp rzy ja ją­
cych  w arunków  św iatła i tem pera­
tury, św iat roślin zie lnych  nie za­
m arł. Kw itn ie w ciąż jeszcze  s t o- 
k r o t k a ,  oraz k ilka upartych chw a­
stów , jak m u c h o t r z e w ,  n ie­
dobitki o g n i c h y ,  j a s n o t a  
p u r p u r o w a ,  z traw zaś w  y- 
k l i n a  r o c z n a .  —  W  lasach 
rozsypują ow ocki i nasiona b r z o ­
z y ,  o l s z e ,  g r a b y ,  b u k  i in­
ne . Z g rzybów  jadalnych  b yw a ją  
jeszcze  p o d p i e ń k i ,  resztki o I- 
s z ó w e k  i z i e l o n e k ,  oraz

przez całą zimę na pniach drzew  
spotykany, nie wszystkim  jako  ja­
dalny grzyb  znany C  o I I y b i a 
v e I u t i p e s o m ałym , żółtaw ym  
kapeluszu i bardzo d ług im , twar­
dym a cienkim  trzonku. G rzyb y  
przem arznięte są n iezdrow e i n ie­
sm aczne! —  Sposobna pora do 
zbieran ia m c h ó w ,  nie o sło n ię­
tych teraz przez rośliny zie lne!

W  ogrodach kw itną jeszcze 
w d z ięczne  b r a t k i ,  czasem  roz­
w ija  już w span iałą b ia łą  koronę 
c i e m i e r n i k  b i a ł y .

W . Kulesza.

OCHRONA POŻYTECZNYCH LUB OBOJĘTNYCH DLA C Z ŁO ­
WIEKA ZWIERZĄT, KTÓRE SĄ TĘPIONE WSKUTEK BŁĘD­
NEGO MNIEMANIA O ICH SZKODLIWOŚCI, WSKUTEK PRZE­
SĄDÓW I ZABOBONÓW LUB NIEUZASADNIONEGO WSTRĘTU,

JAKI BUDZĄ

Istn ieje ca ły  szereg zw ierząt po­
żytecznych  dla cz ło w ieka  (ptaki 
d rap ieżne dzienne i nocne, kret), 
które są tępione, gdyż ludzie uw a­
żają je  za szkod liw e . Inne zw ie rzę­
ta znowu tępi się z powodu roz­
m aitych zabobonów  (n ietoperz, pu­
szczyk ). W reszcie  są i w yp ad ki tę­
p ienia zw ierząt na skutek n ieuzasa­
dnionego niczym  wstrętu (ropu­
cha, pająk , zaskron iec). Co  zrobić 
d la ich ochrony?

A . Rozw iązan ie  teoretyczne.

1) Zapoznać się z życiem  danego 
zw ierzęcia  i na zasadzie tej zna jo­
mości stw ierdzić, czy jest ono dla 
nas pożyteczne czy obojętne.

2) Poznać zabobony i przesądy 
d o tyczące  zw ierząt i uzasadnić ich 
n iedorzeczność.

3) Zaznajom ić się z rolą zw ierząt 
drap ieżnych  jako  czynnika regulu­
jącego  rów now agę b io log iczną w 
p rzyro dzie .

B. Rozw iązan ie  praktyczne.
1) Zrob ić tablice lub w ykresy , ilu­

strujące użyteczność danego zw ie­
rzęcia lub grupy zw ierząt.

2) Zrob ić atisz p ropagandow y, 
naw o łu jący do ochrony danego 
zw ierzęcia  lub grupy zw ierząt. Z a­
w iesić  go  w sw o jej szkole lub otia- 
row ać innej szkole (na w si).

3) U rządzić dla ko legów  i ko le ­
żanek nie na leżących do kó łka lub 
dla m łodszych klas pogadankę o 
danym  zw ierzęciu  lub grup ie zw ie ­
rząt i o potrzeb ie ich ochrony.

i. Dyakowska, Kraków.



Przy szkole powszechnej nr 1 im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Swieciu założono  
„K ó łk o  O chrony P rzy ro d y" . O piekunem  
Kó łka  je s ł p. Z ie liń sk i. Ce lem  naszym  fo 
badanie i chron ien ie  rzadkich roślin w  oko­
licy , op iekow an ie  się zw ierzętam i i ptaka­
mi oraz zb ieran ie  książek i ilustracyj tre­
ści p rzyrodn iczo-k ra joznaw cze j, jak i op ieka 
nad M uzeum  Regionalnym , które m ieści się 
w  naszej szko le . Zadaniem  każdego 
członka jest poznaw ać p rzyrodę i kochać 
ją . C hcem y też u rządzić odpow iedn ie  
przed staw ien ie . M am y b ib lio tekę  przy- 
rodn iczo-kra joznaw czą . W krótce nab ędzie­
my aparat fo togra ficzny, w tedy będziem y 
fotografow ać p iękno  naszej pom orskiej 
ziem i.

Nasze kó łko  d z ie li się na 7 zastępów . 
Każdy zastęp liczy  10 czło n kó w  i abono- 
wać b ędzie  po 1 num erze M ł. P rzyrodn i­
ka. Chcem y bow iem  czynn ie  p rzeciw sta­
w ić się barbarzyńskiem u niszczeniu rzad­
kich roślin i zw ierząt, które często sp rze­
daw ane są na naszych targach lub chw y­
tane przez rozm aitych am atorów do zb io ­
rów .

M y uczn iow ie klas szóstych szkoły 
Nr 1 w Lesznie W lkp. abonujem y „M ło ­
dego Przyrodn ika" i tw orzym y z osobna 
w kl. V la  i V lb  kó łka „R yc e rzy  Ż u b ra" . 
W  najb liższym  czasie prześlem y na konto 
redakc ji „M ło d e g o  Przyrodn ika" w Pozna­
niu sumę 60 gr. rocznej sk ładki i prosim y 
o p rzy łączen ie  nas do Lig i O chrony P rzy­
rody oraz o nadesłan ie  nam 2 znaczków  
z Żubrem .

Ko lega Za jąc  z kl. V lb  próbu je już 
sw oich zdolności fo tograficznych i utrw alił 
na k liszy  naszą „tró jno żn ą" topo lę . Z a ­
dania konkursowe og łaszane w M ł. P rzy­
rodniku rozw iązu jem y wspólnym i s iłam i. 
W  im. „Rycerzy Żubra" klas V la  i V lb , 

Ciemniak, Jaś, Marcinkowski, Zając.

Dn. 9. X I. 37 r. o d b y ło  się zebran ie  o r­
gan izacy jne  Kółko Przyrodniczego przy li­
ceum pedagogicznym w Inowrocławiu. W
skład zarządu w eszły  jako  p rzew o d n icząca : 
Koźla rków na , zast. p rzew o d n iczące j: S ikor­
ska, sekretarka : Kazubow ska , zast. sekre­
ta rk i: Schn ierlów na, skarb n iczka : Rajterów - 
na. Polem  przystąpiono do om ów ienia pro­
gramu pracy na m iesiąc listopad . Posta­
now iłyśm y p rzy jść  z pom ocą naszym  pta­
kom. W  tym celu  uporządkujem y sk rzyn­
ki lęgow e i za łożym y karm niki w  ogro­
d z ie . Poza tym będziem y pam ięta ły , aby 
karm niki napełn iane b y ły  regu larn ie . Na­
stępn ie om ów iłyśm y jeszcze  spraw ę ze­
brań i sk ład ek . Zebran ia odb yw ać się  b ę­
dą raz w m iesiącu. Sk ładki zaś przezna­
czam y na zakup pokarm u dla ptaszków 
i na op ła ty  o rgan izacyjne  na rzecz L ig i 
O chrony P rzyrody . W  końcu w yw iąza ła  
się dyskusja nad treścią nr. 2 M ło d eg o  
Przyrodn ika , bo niektóre ko leżanki m ia ły 
w ątp liw ości co do znaczen ia  słow a „g ru d ” . 
Przy uważnym  powtórnym  czytaniu zna­
lazłyśm y w y jaśn ien ie  pod ryciną 5. „G ru d "  
jest to las grabow o-liśc iasty  Puszczy B ia­
ło w iesk ie j.
Z . Kazubow ska , la lic. pedag . Inow rocław .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Z pow odu w ie lk ie j ilości m ateriału redakcy jn ego  nie udało  się ob iecanych  12 

zadań pom ieścić w  3 ko le jnych  'numerach M ł. P rzyrodnika . Dotąd og łoszono 9 łam i­
g łó w ek . W  tym num erze podajem y ostatnie 3 zadan ia konkursow e. Rozw iązan ia na leży 
nadsyłać pod adresem  red a kc ji: Inow rocław , ul. N arutow icza 11/13 najp óźn ie j do 31 gru- 

1 4  dnia 1937 r.



Za dobre rozw iązan ia zadań konkurso­
w ych w  nr. 1 lub 2 otrzym ali punktów : 

Pogorzelska G d yn ia  41 p ., K lasa V la  i 
b Zam ość 10 p ., Je z io r Jodtów ka 41 p., 
Horodyska “G d y n ia  41 p ., Kozubska G a w ­
łów  41 p ., B rykczyński Zag w ódź 41 p., 
C hw astow ski C h rza n ó w .41 p ., Erdm anówna 
W arszaw a 41 p ., B łaże jew sk i Lw ów  41 p. 
W łod arczaków n a Poznań 31 pkt., N ikla- 
siew iczów na Poznań 31 p ., L . W alberżanka 
W arszaw a 31 p ., R. D rzew icka Leża jsk  31 
p ., Baran E. M orzew o 31 p ., J . Kączkow -

Konikówka.

10. Zadan ie  konkursow e.
(za rozw iązan ie  10 punktów) 

Poruszając się ruchami konika szachow ego 
odczytać rozw iązan ie .

Łamigłówka.

12. Z ad an ie  konkursow e.
Coś tu się nie zgadza , a le  co? 

(za dobrą odp ow ied ź 15 punktów)

ski G d yn ia  31 p ., G od eków na J. G d yn ia  
31 p ., Franków na E. Jez io rzany 31 p., W . 
Kw iatkow ska Łaziska 31 p ., C helem er M . 
W arszaw a 31 p ., Radk iew icz W . Zapa le  
31 p ., Z . W isław sk i G d y n ia  31 p ., Suchoc­
ki J. Skorzęcin  31 p ., M . W olfram  Kraków  
31 p ., Kó łka  P rzyro d n icze : Sn ieżyczk i, C is , 
W id ła k i, Szarotka , Sasanka, Żubr, Bobry , 
Bocian C zarny , w szystk ie p rzy szk. pow sz. 
nr 1 Św iecie  n. W . 31 p ., k l. V la  i b Za­
mość 8 p ., Jez io r Jod tów ka 23 p ., Ko ­
zubska Bochnia 31 p ., Doliński Poznań 31 
p., K ó łko  Przyr. p rzy zak ł. SS. U rszulanek 
Lw ów  31 p ., M . B rykczyński Z ag w oźdź
31 p ., 6 kl. szk. pow sz. Su le jew o  31 p ., 
3 k l. szk. pow sz. Łętow n ia  31 p ., 6 kl. szk. 
pow sz. im. św . Jad w ig i Stan isław ów  23 p . 
K ó łko  kra joznaw cze  p rzy szk. pow sz. im . 
M . K o no pn ick ie j w Szam otułach 31 p.

Rebus.

11. Zadan ie  konkursow e, 
(za rozw iązan ie  8 punktów)

Jak i to karm ik i jak ie  ma w ady i za le ty?



Kółko Ochrony Przyrody Swiecie n. W.
W iadom ości z zakresu ustawodawstwa
0  ochronie p rzyrody zn a jd ziec ie  w d z i­
sie jszym  num erze. Sztuką, nadającą się na 
w ieczo rn icę , pośw ięconą ochronie p rzy­
rody, w ysta ła  redakcja pod W aszym  adre­
sem. Ż yczę  W am  pow odzen ia  i c iekaw a 
jestem , jak  się w ieczó r uda.

Kółko Rycerzy Żubra, Leszno. Foto­
grafia  nie najgorsza, o czyw iśc ie  trzeba 
jeszcze dużo ćw iczyć , aż nabędzie  się 
w praw y w fo togra low aniu . N iedługo znaj­
d z iec ie  w M łodym  Przyrodniku „K ą c ik  fo­
to g ra ficzn y" , w którym  znany p rzyrodn ik
1 fotograf p. J. Urbański ud zie lać  będzie  
w skazów ek m łodym  amatorom.

Tadzio Doliński, Poznań. To bardzo nas 
c ieszy , że na jw ięce j podoba C i się dz ia ł 
„N a tropie p rzy ro d y" . W  dzisie jszym  nu­
m erze zna jdziesz c iekaw e i tadne w ska­
zów ki do pracy . Proszę napisz nam, co 
zam ierzasz zrob ić . C zy  w  W asze j szkole

je jt  Kótko Przyrodnicze? Rozw iązań 
z p ierw szego  numeru redakcja  nie o trzy­
m ała.

Pan I. Meloch, Toruń. Bardzo d z ięku ­
jem y za nadesłany m ateriał. Um ieścim y 
w jednym  z następnych num erów . Za po­
p ieran ie  M ło d eg o  Przyrodn ika jesteśm y 
szczerze w d zięczn i.

Koło Krajoznawcze przy szkole powsz. 
im Marii Konopnickiej w Szamotułach. 
Z m iłą chęcią w yślem y W am  w szystk ie 
za leg łe  egzem plarze  M ł. P rzyrodn ika , 
o ile u iścic ie  p rzed p łatę  4 z ł za ca ły  rok, 
a lbo 3.60, gd y abonentów  b ęd z ie  10. P ie­
niądze należy w ysłać  do Poznania , A le je  
M arcinkow skiego  22.

Kółko Przyrodnicza „Lim ba" przy 42 
szk. powsz. w Poznaniu. Tylko  w ytrw a ło ­
ścią zd obęd zie  się nagrodę. O la  i Fe la  
to dzie lne d z iew czyn k i. Pamiętam o W as 
zaw sze i se rdeczn ie  wspom inam  wszystkich 
z poznańskie j szko ły .

HUMOR
G d y  b ę d z iec ie  dorosłe , to też 

b ę d z ie c ie  je ź d z iły  sam ochodem !
(G rune  Post Berlin .)

G RU D ZIEŃ
Strąpacz d rog i strzęp i, g rud zi, 

a w ięc  zn aczy  ty le  co grud zień .
W  dzień  Szym ona i Jud y boi się 

koń grudy —  od b ry ł zm arzłe j ziem i 
poszed ł g rud zień , zw any  łakże  pro- 
sień, od prosa , a m oże prosięcia 
w tedy zab ijan eg o , po le dom ysłów  
jeszcze  otw arte.

A lfons Szyp ersk i.
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